w cksped. miesięcznie },50 sł z od- 
noszeniem” przez pocztę 20 gr 
cach nieprzewidzianych, przy wstrzy- j 
maniu rstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
maunikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- > 
dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
Za driał ogłoszen. redakcja nie odpowiada, 
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Poniedziałek Elźbiety, Mechtyldy. 
Wtorek Feliksa z Valois, Ottona. 
Sroda Ofiarowanie N. M. P. 
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Niemeykierują swą ekspanzję 
w stronę Rumunji. 
Podpisanie niemiecko - rumuńskiego układu ti- 
nansowego. — O co chodziło Rumunji i jakie są ce- 
ie niemieckie. — W zamian za udział w pożyczce 
otwarcie Rumunji dla ekspenzji niemieckiej. 

Największą senzację polityczną, o której obe- 
cnie bardzo szeroko mówi się w rumuńskich ko- 
łach politycznych, stanowi w tej chwili sfinalizo- 
wanie niemiecko - rumuńskich układów gospodar- 
czych. Wielkie zainteresowanie, jakie sprawa ta w 
Rumunji wywołała tłomaczy się tem, że pomię- 
dzy Bukaresztem a Berlinem toczyły się już od 
dłuższego czasu bardzo szerokie pertraktacje, do 
tej pory jednak z powodu sprzeczności postula- 
tów obydwu stron nie można było uzyskać porozu- 
mienia. Dopiero przed niedawnym czasem po 
dwóch nieudałych próbach rozpoczęły się w Berli- 
nie ponowne obrady delegacji rumuńskiej i nie- 
mieckiej, Obrady te koncentrowały na sobie tem 
większe zainteresowanie ,że od wyniku ich zale- 
żało, czy Niemcy wezmą udział w wielkiej zagra- 
nicznej pożyczce dla Rumunji i czy w dalszej per- 
spektywie pożyczka zagraniczna dla Rumunji wo- 
góle w ten sposób dojdzie do skutku . 

Uzyskanie porozastienia pomiędzy Rumunją a 
Niemcami nie było rzeczą łatwą. Jak dalece pie- 
trzyły się trudności świadczy najlepiej fakt, że 
przed niedawnym czasem rumuński prezydent mi- 
nistrów Bratianu, omawiając żądania, wysuwane 
przez Niemcy w czasie rokowań, oświadczył, iż je- 
śli Niemcy nie zmienią swego nieprzejednanego 
stanowiska, nie pozostanie Rumunji nic innego, jak 
zrezygnować z możności uzyskania porozumienia z 
Berlinem. Niemcy jednak nie byli skorzy do u- 
stępstw i przed dwoma tygodniami przedstawili 
Rumunom rodzaj ultimatum, od uwzględnienia któ- 
rego uzależnili dalsze rokowania z Rumunami. 


Do ostatnich chwil była sytuacja naprężona. 
I jeśli mimo to doszło do pomyślnego zakończe- 
nia pertraktacji tłomaczyć tó sobie należy w ten 
sposób. że zarówno Rumuni, jak i Niemcy ze wzglę 
du na ogólne swe tendencje nie chcieli dopuścić do 
zerwania rokowań. | tak rządowi rumuńskiemu 
chodziło przedewszystkiem o zapewnienie sobie u- 
działu Niemiec w pożyczce dla Rumunji. Sytuacja 
finansowa i polityczna Rumunji jest bowiem tego 
rodzaju, że nieuzyskanie pożyczki wywołać mogło- 
by poważne niepokoje wewnętrzne, Ponadto zdo- 
bycie pożyczki stało się kwestją prestigu rządu 
rumuńskiego, który tylko w ten sposób obronić 
może się przed wzrastającymi ustawicznie wpły- 
wami stronnictw opozycyjnych. 

Wygrywając to położenie rządu rumuńskiego 
Niemcy zdążyli do tego, ażeby w przyszłych ukła- 
dach z Rumunją zagwarantować sobie przedewszy 
stkiem możność szerokiej ekspanzji gospodarczej, 
a co za tem idzie i ekspanzji politycznej, Wysunął 
zatem rząd niemiecki żądania, które szły po linii 
„zabezpieczenia interesów Niemiec w Rumunii i zy- 
skać chciały w Rumunji jaknajszerszy wpływ. Po- 
nadto celem delegatów niemieckich stało się jak- 
najsilniejsze uzależnienie n aprzyszłość Rumunji od 
Niemiec. 

Z końcem ubiegłego tygodnia odbyło się w 
Berlinie podpisanie szczegółowych układów. Do 
tąd nieznana jest wprawdzie ich oficjalna treść, nie 
mniej jednak w dobrze poinformowanych kołach 
politycznych słyszy się następujące szczegóły. Ru- 
munja otrzymać od Niemiec z tytułu rozrachowań 
przedwojennych i wojennych kwotę ryczałtową w 
wysokości 60 miljonów marek niemieckich, dalej 
banki niemieckie wezmą udział w pożyczce 15 mi- 
lionów funtów szterlingów dla Rumtinji, wreszcie 
zaś Niemcy otworzyć mają szeroki kredyt dla 
wzmocnienia stosunków gospodarczych pomiędzy 
Rumunją a Niemcami. W zamian jednak za to Ru- 
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muni zobowiązują się przedewszystkiem pokryć 
przedwojenne renty rumuńskie, emitowane w 
Niemczech, których przypuszczalna wartość oce- 
niana jest na 350 milionów marek, dalej zaś mają 
Romuni zrezygnować z przysługującego im w myśl 
traktatu pokojowego prawa likwidacji mienia nie- 
mieckiego w Rumunji, oraz zwrócić mają Niemcom 
skonfiskowane w czasie wojny majątki, wreszcie 
zaś zagwarantować ma Rumunja Niemcom wszyst- 
kie te prawa, jakie Niemcy posiadali już przed 
wojną w Rumunji. Ten ostatni punkt ma dla eks- 
panzji niemieckiej szczególnie ważne znaczenie. 
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I dlatego też chociaż z jednej strony zawarcie 
| układu z Berlinem umożliwi Rumunji zakończenie 
| dalszych rokowań o pożyczkę w Londynie i Pary- 

żu i już: wnajbliższym czasie liczą się w Bukaresz- 
| cie z definitywnem załatwieniem wszelkich spraw, 

związanych z podpisaniem pożyczki i stabilizacją 

finansową w Rumunji, to jednak z drugiej strony 

układ niemiecko - rumuński otwiera granice Ru- 

munji dla szerokiej akcji gospodarczej i politycznej 
| Niemiec, a to są sprawy, które znaczenie jest bar- 
| dzo poważne, Kaz. Drze-cki. 


Przeniesienie obraza N. P. M. Ostrobramskiej 


Wilno, 18, 11. Wczoraj w obecności arcybisku- 
pa Jałbrzykowskiego i Michalkiewicza oraz prof. 
Kłosa, Ruszczyca i Remera został przeniesiony do 


kaplicy obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, któ- 
ry z powodu remontu kaplicy był trzymany w za- 
krystji. 


Polska delegacja do rokowań w sprawie traktatu 
handlowego z Francją wyjeżdża do Paryża 


Warszawa, 18. 11, (tel. wł.) W skład delegacji 
polskiej do rokowań w sprawie rewizji traktatu 
handlowego z Francji wchodzą: ambasador polski 
w Paryżu p, Chłapowski, radca ambasady p. Arci- 
szewski, z ramienia Ministerstwa Przemysłu i Han 
dlu, dyrektor departamentu handlu Sokołowski o- 


raz pp. Konowski i Łychowski, ponadto delegaci 
ministerstwa spraw zagr. i ministerstwa skarbu. 

Z delegatów francuskich uczestniczyć. będą 
między innymi w obradach ambasador francuski 
w Warszawie Laroche i radca handlowy z War- 
szawy, Duclos. Delegacja polska wyjeżdża do Pa- 


Straszliwy cyklon szalał w Franeji i Anglii. — 


Paryż 18. 11, Na całem wybrzeżu Francji sza- 
leje straszliwy cyklon. Na bulwarze Woltera w 
Paryżu wskutek szalejącej wichury zawalił się 
garaż. Pod gruzami znalazły śmierć dwie osoby. 
departamencie Finistere cyklon wyrywa nietylko 
olbrzymie drzewa lecz także przewraca kominy fa 
bryczne. 


Londyn 18. 11. Orkan, szalejący ostatnio nad 
kanałem La Manche spowodował przerwanie 
wszelkiej komunikacji między Francją i Anglją. 
Olbrzym — okręt „Alania” należący do linji Cu- 
narda nie mógł z powodu szalejącej wichury od- 
płynąć do Southampton. W porcie Southampton 
zawaliły się cztery olbrzymie krany portowe. W 
Londynie wicher pozrywał dachy z wielu domów 
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Drogiemu Wodzowi! 


Pomnik marszałka Piłsudskiego powstanie sumptem 
pięciu powiatów. 


Zawiązany Komitet ku uczczeniu rocznicy 10-lecia 
Niepodległości Państwa Polskiego, składający się z przed- 
stawicieli pięciu powiatów, wchodzących w skład ziemi 
pokuckiej: kołomyjskiego, śniatyńskiego, kosowskiego, ho- 
rodyńskiego i peczeniżyńskiego przystąpił do stworeznia 
dwóch fundamentalnych zamierzeń. Pierwszem z nich jest 
budowa pomnika Marszałka Piłsudskiego. Koszta budowy 
wyniosą około 100 tysięcy złotych, a wykonanie jej po- 
wierzono prof. Kaszce z Krakowa. Drugiem jest powoła- 
nie do życia fundacji pod nazwą „Powiatowy Fundusz 
Szkół Powiatu Kołomyjskiego'. Fundusz ten w wysokości 
100 tysięcy złotych uchwalił jednogłośnie sejmik kołomyj- 
ski. Dzieło to ma wielkie znaczenie dla kresowej ziemi 
pokuckiej, albowiem gminy naogół pozbawione są odpo- 
wiednich budynków szkolnych lub też znajdują się w kom- 
pletnej ruinie. 


Należy się strzec! 


HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM GRASUJĄ 
NA POMORZU. , 


Zuchwałość opryszków nie ma granic. 

Z Bydgoszczy donoszą: Coraz, częściej donoszą ze 
wszystkich stron Pomorza o porywaniu dziewcząt przez 
handlarzy żywym towarem. Taki wypadek usiłowanego 
porwania wydarzył się onegdaj w Tczewie. Na jedne j 
z ulic stały dwie młode kobiety. Nagle w pobliżu nich 
zatrzymało się auto, z którego wysiadło dwóch panów. 
Podeszli oni do kobiet i chcieli je przemocą wciągnąć 
do auta. Na rozpaczliwe krzyki napadniętych, napastnicy 
wsiedli zpowrotem do auta i zbiegli. 


oraz zniszczył napowietrzne linje telefoniczne'i te- 
legrałiczne. W Cardiff odłamki murów poraniły 


liczne osoby, 
Zatonięcie parowca. 


| Londyn 18. 11. Parowiec łotewski „Alice za- 
tonął w kanale „La Manche". Łódź ratunkowa z 
17 rybakami z Rye dostała się w niezwykłe bu- 
rzliwą strefę. Fale* zatopiły ją wraz z 17-rybaka- 
| mi. Fale zmiotły z wybrzeży prawie wszystkich 
l 

l 


rybaków małej wioski Rye Harbour. Katastrofa 
pociągnęła za sobą duże, nieustalone jeszcze ofia- 
ry w ludziach. Załogę tonącego statku „Alice'” 
wziął na swój pokład parowiec niemiecki „Smy- 
rna". Fale wyrzuciły na brzeg zatopioną łódź i 12 
! ciał rybaków. 


Zamach złoczyńców. 

POCISK ARMATNI NA TORZE KOLEJOWYM. 

Pościg za bandą. 

Onegdaj na szlaku Łuck—Stojanów, między stacjami 
Sienkiewiczów i Dębowa Karczma, banda opryszków po- 
łożyła na szynach kolejowych pocisk armatni. Na szcze- 
ście spostrzeżono go w porę i pociąć zatrzymano. 

Bandyci, którzy ukryli się w krzakach, widząc, że nie 
mogą ograbić pociągu, rzucili się na stację Dębowa Karcz- 
ma i ograbili tam kasę, w której było 3000 zł. 

Za zuchwałą bandą rozpoczęto pościg. 

Szlachetny czyn 
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI UBOGIEJ RODZINIE. 
Oby było więcej naśladowców! 

Według pogłosek „Express Poranny“ ofiarował na re- 
ce p. Marszałka Piłsudskiego 8000 złotych za możność wy- 
drukowania jego artykułu w dniu 11- listopada. „Express 
Poranny” otrzymał wyłączność przedruku tego artykułu, 
gdyż inne dzienniki jak „Głos Prawdy" i „Kurjer Poran- 
ny' nie mogły ofarować takej sumy. Jak się dowiaduje- 
my, Marszałek Piłsudski sumę tę przeznacza na cel dobro- 
czynny tak, jak to miało miejsce z zapłatą, uzyskaną za 
wywiad dnia 1 lipca rb., która poszła na kupno mieszka- 
nia dla dwóch niezamożnych rodzin. 

Pacyficzne dążenia Niemiec.. ; 
Budowa pancernika zadecydowana. 

Z Berlina nadchodzi wiadomość, że Reichstag zakoń- 
czył debatę polityczną w sprawie budowy pancernika. Po 
dyskusji rozpoczęło się głosowanie imienne nad wnioskiem 
socjalistów. Na 466 posłów tylko 8 posłów frakcji chłop- 
skiej powstrzymało się od głosowania. Za wnioskiem so- 
cjalistów, żądającym zaprzestania budowy pancernika, wy- 
-powiedziało się 203 posłów, a przeciwko wnioskowi 255. 
Wniosek socjalistyczny zatem upadł. Tem samem wszelkie 
nastroje kryzysowe zostały przezwyciężone, 


Gzy będzie tylko ziączenie wójtostw, czy też utwerzy 
się gminy zbiorowe związki gmin? 


Istnieje zamiar połączenia kilku wójtostw w iedno, 
maczy się nem, że powstaną stąd ulgi dla kas gminnych, 
gdyż poszczególne wsie mniej będą płaciły na utrzymanie 


wójtostw. Być może, lecz zważyć też należy, że powsta- 
ną stąd poważne trudności i mitręgi. Dziś to interesenci 
zwykle niedaleką mają do wójtostwa drogę, — a potem 


mieć będą przeważnie dalszą drogę i czekać będą musieli 
na załatwienie może nićraz dość długo, że na załatwienie 
drobnej sprawy bodaj cały dzień będzie trzeba poświęcić, 
A czas to też pieniądz —, zwłaszcza gdy są naglące ro- 
boty. Ci, którzy mają furmanki, pojadą, — ale konie też 
kosztują. A ci, którzy nie mają furmanki, — a są słabowi- 
ci, jakże tam się zadostaną? Jeżeli za i przeciw rozważy- 
my i obliczymy, — to zdaje się nam, że powstające przez 
poważne utrudnienia koszta i mitręgi będą większe, da- 
leko większe, niż oszczędności dla kas wiejskich. 

Pragnęlibyśmy też zwrócić uwagę na inne też ważne 
momenty, Dotąd wójtowie byli ludźmi znanymi, którzy 
też dość dobrze znali ludzi i ich stosunki. Wzajemny sto- 
sunek bywał więcej poufały i przyjacielski — i załatwia- 
nie spraw zwykłe szło bez większych trudności. 

A po reorganizacji — wójt będzie wielkim urzędnikiem 
i panem, który będzie załatwiał sprawy li tylko na pod- 
stawie martwych i zimnych paragrałów, a nie będzie wni- 
kał w indywidualne stosunki, 

A jeżeli nasłany zostanie człowiek, który nie zna ani 
charakteru ludności, ani jej potrzeb i stosunków, — to po- 
wstanie nieuniknione niezadowolenie i rozgoryczenie. 

Łacno wytworzyć się mogą takie stosunki, że wójt 
a nawet sekretarze wójtostwa staną się cadykami, lekce- 
ważącymi sobie ludność — jak to było np. w zaborze ro- 
syjskim. 

Mówi się u nas o demokracji i decentralizacji, o rosz- 
czeniu samorządu, — a w praktyce dąży się do centrali- 
zacji i upaństwowienia wszystkich agend. 

Obywatele — bez różnicy stanu i partyj powinni nad 
projektem wszechstronnie się zastanowić — i w danym 
razie wczas wnieść sprzeciwy. 

Związki gminne. 

Faktem jest, że częstokroć małe i niezamożne gminy 
nie mogą podołać swoim zadaniom, że przy dzisiejszym sy- 
stemie podatkowym nie mają też źródeł dochodów. By- 
wało i bywa tak, że członkowie zamożnych gmin prawie 
nie odczuwają ciężarów, że $mina posiadając np. większe 
obszary roli gminnej mają nawet nadwyżki, gdy inne ob- 
ciążone gminy jeszcze nie mogą znaleźć pokrycia na kò- 
nieczne wydatki. Wskutek braku dochodów — ani drogi 
nie mogą być należycie naprawiane, budynki szkolne by- 
wają zaniedbare, ani nie ma godziwego umieszczenia dla 
starców lub niezdolnych do pracy. 


Gdyby można przeprowadzić związek kilku wiosek 


w jedną polityczno - gospodarczą gminę z głównym sołty- 
sem — lub wójtem na czele i jedną wspólną kasę, to moż- 
naby dużo ulepszeń przeprowadzić, a odciążyć obywateli, 
— boć koszta administracyjne stosunkowo znacznieby się 
obniżyły, — Nie taimy sobie jednak, że i tu powstałyby 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Proszę nie rozdziwiać ust jak wrota skorom 
po długim czasie ukazał się znowu w naszym ko- 
chanym „Głosie Wąbrzeskim”. Nie trzeba się wy- 
dziwiać, jeżeli ktoś który za zaginionego uważany 
był, po niejakim czasie znowu się zjawi. A żem 
przez kilka miesięcy się nie ukazywał, polegało 
to na tem, że mój „sękaty” przyjaciel gdzieś mi 
się zapodział, a jak wiadomo, to bez niego ani 
rusz! Ani to gdzie wyjść, ani to coś niecoś na- 
pisać można bez niego. Mój kij sękaty jest niby 
jak nieprzymierzając lekarstwo dla chorego. Tak 
jak lekarstwo udziela się po trochu, raz gęsto, 
raz rzadko, tak teź i ja moim sękatym władałem 
i władać będę wedle każdorazowej potrzeby. 


Ano, nie widzieliśmy się przez całą kupę mie- 
sięcy. Skoro ale i sękaty się znalazł i wieczory 
dłuższe są, to ino Maćku graj a Mateusz będzie 
pisywał znowu swoje gawędy póki papieru i inka- 
ustu starczy i dopóty kostucha do drzwi nie za- 
puka i rzeknie: „Pójdź stary na mary”! Gdy ta się 
zjawi, to wtedy ją ani lekarstwami odegnać nie 
łacno ani czarodziejstwami i jeno Panu Bogu po- 
lecić si ętrzeba i za grzechy wszelakie pokutnie 
żałować. Lecz miejmy wszyscy nadzieję w Panu 
Bogu, że za jego wolą my wszyscy długo jeszcze 
żyć będziemy i do końca naszego życia tylko same 
dobre uczynki spełniać będziemy mogli, a jednem 
słowem, że żyć będziemy przykładnie. Tego Wam 
wszystkim i mnie samemu życzę z całego serca! 

Codopiero obchodziliśmy uroczyście dziesię- 
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trudności, którymby wczas możliwie zapobiec trzeba. Nie 
możnaby bodaj znieść zupełnie sołectw, ani Rad Gmin- 
nych, aby np. pfzez Związek nie była ta lub owa wieś 
upośledzana. Rady Gminne wiosek delegowałyby swoich 
przedstawicieli do Głównej Rady. A jakby unormować 
udział poszczególnych wsi w Głównej Radzie? Czy na 
podstawie tylko liczby ludności? To nie byłoby sprawie- 
dliwem? Czy tylko na podstawie podatkowej? [ toby nie 
było słusznem. Zatem trzebaby oba systemy skombino- 
wać. A możeby tylko sołtysi poszczególnych wsi weszii 
do Gł Rady Związku Gmin? 

Gdyby złączono sprawę utworzenia zbiorowej gminy 
i reorganizacji wójtostw, gdyby naczelnik Związku Gmin 


— wybierany przez Radę, — równocześnie był wójtem, 
bodajby można się zgodzić na taką reorganizację samo- 
rządu wiejskiego, — byleby  wójt-naczelnik, sekretarze 


i kasjer byli wybieralni, — byelby też złożyli odpowiednie 
kaucje lub dali inne pewne gwarancje. 

Radzimy poszczególnym radom gminnym, aby zawcza- 
su wszechstronnie omówiły te sprawy, słormułowały swe 
zdania i zakomunikowały je Wydziałom Powiatowym, , Sej- 
mikom Pow., ŚSejmikowi Wojewódzkiemu i Centralnym 
Władzom, jakoteż Prezydjom Sejmu i Senatu; bo nie czas 
będzie biadać, gdyby w Ciałach Prawodawczych i Rządzie 
decyzja zapadła. 

Korzystając z okazji zwracam też uwagę na zamiar 
tworzenia centralnych szkół siedmioklasowych na wsi, — 
bo zdaje się, że nasi włościanie nie zastanawiają się nad 
tą sprawą. 

Bezsprzecznie centralna szkoła siedmioklasowa dawa- 
łaby poważne korzyści, W takiej szkole mogłyby i mu- 
siałyby być wszystkie nowoczesne urządzenia i środki na- 
ukowe. Przy takich szkołach byliby zczasem dla poszcze- 
gólnych przedmiotów specjaliści Nauka byłaby ułatwio- 


na i zapewniałaby uczniom — mianowicie zdolniejszym 
— większe korzyści. Spodziewaćby się nawet można po- 
tanienia kosztów utrzymania, — Ale wybudowanie i urzą- 


dzenie wymagałoby wielkiego funduszu. A skąd wziąć 
środki? Zaciągnięcie pożyczki amortyzacyjnej sprawiałoby 
trudności, — a oprocentowanie i amortyzacja dużo wyma- 
gałyby nakładów. 

A odwrotna strona medalu? Czy można wymagać, by 
małe, słabowite dzieci codziennie maszerowały po 8—10 
kilometrów? Czy możnaby wymagać, aby nawet starsze 
dzieci taką diogę odbywały w niepogodzie, śniegu i przy 
silnym mrozie? Ależ — powiedzą — w Ameryce są takie 
centralne szkcły. 


y Pewnieć — lecz trzeba też pamiętać, że tam, — o ile 
dzieci nie mogą przybyć koleją za wolnym biletem, zwożo- 
ne będą do szkoły — szkolnemi autobusami — i że też 


tam są kuchnie szkolne itp. urządzenia, uprzyjemniające 
dzieciom pobyt w szkole, z której wracają do domu po 
przygotowaniu się na lekcje następnego dnia pod dozorem 
specjalnych wychowawców. — A więc najprzód należało- 
by stworzyć amerykańskie warunki i stosunki, zanim po- 
myśli się o centralnej szkole wedle amerykańskiego wzoru. 


Będąc jeszcze małem dzieckiem, zauważyłem że 
niektórzy Polacy w czasie „Sedanu* powywiesza- 
li chorągwie — a Niemcy nie wywiesili w czasie 
naszej uroczystości 10-lecia ani nie wywiesili cho- 
rąświ ani też okien nie iluminowali. Potrafiliśmy 
uroczystość tę upiększyć i postawić ostatnie lat 
dziesięć w tak ładnem świetle, to chyba też umieć 
będziemy owe przyszłe dziesięciolecie, w które na 
nowo wchodzimy i które to dziesięć lat przed so- 
bą mamy, przeżyć tak, że każdy z osobna i wszy- 
scy razem przedstawimy się światu tak jaśnieją- 
cem obliczem, że świat nam zazdrościć będzie 
mógł i nas jako przykład dla siebie weźmie, Lecz 
ażeby przyszłe dziesięciolecie przyniosło nam 
rzeczywiście chlubę i chwałę, musimy  koniecz- 
nie zacząć żyć innem życiem jak dotychczas, a 
każdy życie to zapoczątkować musi od siebie sa- 
mego nie oglądając się na drugich i to takich, któ- 
rzy na manowce weszli. Bogobojność, praca i 
oszczędność — to są podstawy życia każdego pra- 
wego polaka i chrześcijanina — a z bogobojnością 
pracą i oszczędnością iść w parze powinny miłość 
bliźniego, szacunek dla starszych i dobre uczynki. 
Niech każdy z nas swojem własnem życiem daje 
przykład drugiemu, to wtedy zaginie ogólna niedo- 
la, wszelki niedostatek i niezadowolenie jedno- 
stek lub ogółu. Gdy sami żyć zaczniemy przy- 
kładnie, zśnieciemy złe nałogi i instynkty w bliź- 
nich. Wszakże człowiek jest stworzeniem bo- 
skiem rozumnem a nie dzikiem zwierzęciem w 
puszczy, krwiożerczem! 


Lecz, niestety, dużo nam trzeba jeszcze pra- 
cy około siebie. Są tacy, których bracie ani sło- 
wem ani pałką nie nauczysz, nie zawiedziesz na 
prawą drogę. W rozbojach, oszustwach i zdzier- 
stwie dużo ludzi uwidziało swoją przyszłość, Brak 
szczerego koleżeństwa w szkole, warsztacie lub 
biurze. Każdy swoje „ja” wynosi na plan pierwszy. 
Wszędzie brak życzliwości, a za wiele jest obłudy. 
Jeden drugiego w łyżce wody by utopił dla dro- 
bnej korzyści, Niezasychające nigdy łzy ubogie- 
go, wdowy lub sieroty nie zdołają wzruszyé za- 
twardziałe serca. Poprzez trupy bliźnich pragnie 
dużo dopiąć celu swego. Zastanówmy się naresz- 
cie i opowiadajmy z poprzednich czynów naszych, 
uderzmy się kilkakrotnie z nabożnością w piersi 
i wejdźmy w ślady Chrystusa Pana!!! — 

„ Poprzedniemi słowami mojemi, nie miałem za- 
miaru dotykać we wszystkiem tych prawych ludzi 
którzy już dużo dobrego uczynili, a gdy kiedy- 


kolwiek zbłądzili, to poprawę przyrzekli i dotrzy=" 


mali. Bo przecież zbłądzić można, byle nie świa- 
domie, chociaż faryzeuszów jęst wielu. Przysłowie 


ciolecie odrodzenia naszej „ukochanej Qjczyzny. | nasze mówi: „Modli się pod figurą, a djabła ma za 
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Byłoby przecież nierozumnem, gdybyśmy. chcieli two” 
rzyć szkoły centralne, któreby w razie niepogody świeciły 
pustkami. 

A na taką centralizację, jaką już gdzieś — pono na 
Kaszubach przeprowadzono, bodaj godzić się wcale nie 
można. Złączono trzy szkoły w jeden „system, Szkołę 
w C. jednoklasową złączono ze szkołą w R. i Z. które 
były przypuśćmy 3 odn. 4 klasowe — i podzielono bodaj 
tak, że szkoła w CÀ przypuśćmy jest I klasą, szkoła w Z. 
2i 3-cią klasą — 4 szkoła w R. 4—7 klasową. — Małe 
dzieci z Z. pójdą przez R. do C.; dzieci z C. i R. uczęsz- 
czające do 2—3 klasy pójdą do Z., a z (e) i Z. pójdą: do R. 
do 4—7 klasy. Chaos! A jakie stąd mitręgi i fatygi. Je- 
żeli słabowite dziecko musi pójść pieszo 5—7 km, legnie 
wyczerpane do snu bez jedzenia. 

Taki system równałby się skazaniem większej części 
dzieci na powolną śmierć, bo takiego wysiłku regularne- 
go żadne dziecko długo nie wytrzyma. — I rezultat na- 
uki byłby prawie zeru równy, bo strudzone dziecko nie 
może też umysłowo się natężać. 

Dziwniśmy ludzie! Zamiast dbać o to, by każde dziec- 
ko polskie mogło uczęszczać do szkoły, my stawiamy so- 
bie niebotyczne plany. Kilkaset tysięcy dzieci wcale 
jeszcze nie uczęszcza do szkoły, — a my chcemy zaraz 
naśladować amerykańskie pomysły. Najprzód stworzmy 
fundament, niech każda wieś ma swoją szkołę jedno- lub 
dwu-, albo trzyklasową, abyśmy nie mieli tak potwornej 
liczby analfabetów. Niech nasze dzieci — ale wszystkie 
uczą się gruntownie religji, czytania i pisania, zwykłych 
rachunków. Dodajmy w skromnej mierze historji i geo- 
grafji, nauki o przyrodzie, śpiew. To — byleby gruntow- 
ne, najzupełniej wystarczy dla może 10—80 , procent 
dziatwy, bo czy na wsi czy w mieście bodaj więcej nie 
doszłoby do 7 klasy — z dobrym rezultatem. A jeżeli 
dla braku miejsca trzeba przepychać dzieci do wyższej 
klasy, choć może nie zdobyły dobrego stopnia, — to ukoń- 
czenie szkoły na wyższym stopniu dziecku jednak nie da 
tych korzyści, którychby się spodziewać można, 

Byłbym natomiast zwolennikiem utworzenia central- 
nych szkół dla więcej uzdolnionych i pilnych dzieci, któ- 
re dają rękojmię, że z dobrym skutkiem ukończą siedmio- 
klasówkę. Możnaby więc urządzić np. tak, że program 
aż do 3 klasy jest jednolity. Dzieci, któreby z dobrym 
rezultatem ukończyły 3 klasy szkoły. wiejskiej, przecho- 
dziłyby do 4 klasy szkoły centr., zamiast przesiedzieć bez- 
celowo dalsze 4 lata szkolne. Możnaby też ewent. przesu- 
nąć podział o 1 rok; — gdzie są 4 klasowe szkoły wiej- 
skie, to począwszy od 4*klasy musiałyby stosować się do 
programu Centralnej Szkoły. 


* Ważną są rzeczą programy szkolne. Nasze progra- 
my są za obszerne, dlaczego gruntownie materjał nie mo- 
że być przepracowany. Non multa — sed multum, — nie 
zbyt dużo, lecz gruntownie, to stara i wypróbowana za- 
sada. 

Najsłuszniej też domagają się organizacje rolnicze, aby 
program szkół wiejskich więcej był dostosowany do po- 
trzeb wsi polskiej, gdyż przeogromna liczba uczniów po- 
zostanie na wsi. A więc należałoby ująć nauczanie we 
więcej praktyczne metody, a mianowicie też naukę o przy- 
rodzie dostosować do potrzeb ludności rolniczej. 

pór BR 
skórą!" — I to właśnie przysłowie przyczepić mo- 
żna bardzo wielu ludziom, bo gdzie się oglądać, 
to takich okiem-się dotknie. Lecz mam nadzieję, 
że niejeden wejrzy w siebie a potem do Pana Boga. 
Nie jestem duszpasterzem, abym w gawędach mo- 
ich same tylko morały prawił i innych uczył, kie- 
dym sam jest jeno człowiekiem, który też zbłądzić 
może, Wiadomo, że koń, choć mając aż cztery no 
gi, też często się potyka. Ja mam zamiar nietyl- 
ko karcić, ale też chwalić wszystko to co dobre, 
choć o dobrem mało co słychać, 

To też w przyszłej mojej gawędzie opiszę 
Wam niejedno, co się przez tyle czasu uciułało, 
a dziś jeno chciałbym poprosić pewnych ucznia- 
ków zdążających rano do klasy, aby sobie buty 
z tamto - tygodniowego błota wyczyścili i czer- 
nidłem wywiksowali, a pierze, które na ubraniach 
wisi, niech w domu oszczotkują. Pamiętam jak 
dziś, gdym sam z tabliczką chodził to zawdy mo- 
je drewniaki świecić się musiały lepiej od nosa. 

Na przyszły raz napiszę też nieco o zamiarach 
mojej połowicy Małgorzaty, która ukropem chce 
oblać kobiety te, skoro poważyłyby się jeszcze raz 
bez nijakiej obleki tańczyć publicznie i też o tem 
jak to Icek Rozensztejn do Lipska powózką na ja- 
rmark jechał i niedojechał, bo mu Bartek dyszel 
odwrócił. A jeżeli Wy co nowego wiecie czy z 
miasta lub ze wsi, to mi napiszcie, ale tylko pra- 
wdziwą prawdziwość, dobrą lub złą. Niechcę bo- 
wiem o niewinnych ludziach nic złego pisać. Kto 
ze swojej miejscowości będzie częściej do pana Re 
daktora niezmyślone wiadomości przysyłał, ten 
dostanie piękną książkę w podarunku. 

Waet bym zapomniał podziwiać nasz „Głos 
Wąbrzeski', który tyle trudu sobie zadaje aby 
Wam pisać o przeróżnych rzeczach politycznych i 
niepolitycznych, które w świecie się dzieją. Wi- 
dać że nie darmo płacimy miesięcznie te kilkana- 
ście groszaków za „Głos”, bo to człek podczas 
czytania i czas sobie uprzyjemni i więcej oleju do 
łepetyny naleje. Bez „Głosu“ człek by się nie stał 
jak ten, któremu głowę uchojtnęli czyli zupełnie 
bez rozumu, A czy wiecie, jak się mówi na ta- 
kiego który rozumu niema? Odpowiedźcie sobie 
sami! 

Podziwiałem też „Głos Wąbrzeski* że chce 
darmo przysyłać przez dwa miesiące lub przez ca- 
ły kwartał gazetę tym wszystkim, którzy przy- 
czynią się do zbierania nowych abonentów. To jest 
dobra rzecz, bo przy drobnym trudzie będzie się 
miało darmo „Głos“ w domu, a przytem rozszerzy 
się oświatę w ludzie. 

A teraz zostańcie z Panem Bogiem do przy- 
szłego razu! Mateusz. 
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Potrzebneby były przy szkołach wiejskich ogródki wa- 
rzywno-owópewe, pasieki, hodowla drobiu itp. Taka na- 
uka o przyrodzie; Oparta na praktyce, dałaby doniosłe 
rezultaty praktycznie, a nie tylko przemijające, które wnet 
ulotnią się. 


Bądźmy praktyczni — a nie fantaści. Należy brać | Juljana Wiklińskiego z Radzyna. Jeden z oprysz- 


więcej względu na przeciętnie uzdolnione dzieci, gdyż tych 
jest olbrzymia większość, a te pozostaną przeważnie na 
wsi — i z tych znikomy procent ukończyłby 7 klas. Ł£. 


Święto Niepodległości w pow. Wąbrzeskim. 


Czaple, dnia 13, 11, 28 
Uroczystość 10-lecia Niepodległości w tutejszej szkole. 
(Korespondencja własna „Głosu Wąbrzeskiego.) 


Młodzież tutejszej szkoły obchodziła uroczystość 
10-ledia Niepodległości w sobotę, dnia 10 bm. Obchód 
rozpoczął się  uroczystem nabożeństwem w kościele 


w Płużnicy, dokąd dzieci udały się pochodem jak również 
i zpowrotem, Dalsza uroczystość odbyła się na boisku 
szkoły przed nowowzniesionym pomnikiem, który stanął 
staraniem dziatwy szkolnej i Rady Szkólnej miejscowej 
z polnych kamieni i marmurowa płyta ku uczczeniu Nie- 
podległości, Uroczystość rozpoczęto. pieśnią „Boże, coś 
Polskę”. Na uroczystość przybyła R. S$. M. in corpore. 
Dzieci wykonały kilka dobrze wćwiczonych  deklamacyj 
oraz odśpiewały stosowne pieśni Okolicznościowe prze- 
mówienie wygłosił nauczyciel p. A. Reimann, wskazując 
na znaczenie tego dnia dla nas. Polaków. Wspomniał on 
również o bohaterskich walkach naszych żołnierzy z wo- 
dzem Marszałkiem Piłsudskim na czele. Nakoniec prze- 
mówienia odsłonięto pomnik i wzniesono trzykrotny okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i jej Prezydenta 
I Mościckiego 

Drugie przemówienie wygłosił p. Zyśm. Ratkowski, 
przewodniczący R. S. M., wskazując na wielkość tego dnia, 
nawoływał on dziatwę do wspólnej pracy dla dobra Oj- 
czyzny i społeczeństwa. 

Po odśpiewaniu „Roty“ zakończono uroczystość. 

święto Niepodległości w Kowalewie. 

W sobotę, w przeddzień obchodu, święciła szkoła uro- 
czystość, zorganizowaną przez p. kierownika Grochowskie- 
go. Na program składały się: uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele, przemówienie p. Grochowskiego, referat nauczycie- 
la p. Macelucha, deklamacje, śpiewy itd. Na pamiątkę 
uczczenia wielkiego święta zasadzono drzewko na placu 
szkolnym. 

Wieczorem o godz. 8 od Magistratu ruszył wspaniały 


capstrzyk, w którym brały udział wszystkie miejscowe eto 
warzystwa przy dźwiękach orkiestry Stow Młodzieży Ka- 
tolickiej. Iluminacja okien przedstawiała się imponująco. 

W dniu. 11 bm. o godz. 10 odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo w kościele parafjalnym, celebrowane przez Wiel. 
ks. prob. Puppla. Po skończonej uroczystej Mszy świętej 


| zaintonował Wiel, ks. prob. Puppel uroczyste „Te Deum 


| laudamus". 
| wikary. 


| „Boże coś Polskę”. 


Okolicznościowy list pasterski odczytał ks. 
Pienia podczas Mszy św, wykonał pod batutą 
p. Betlejewskiego chór kościelny im. „Cecylji'. Na za- 
kończenie uroczystości kościelnej odśpiewano zwrotkę 


Po skończonem nabożeństwie ruszył pochód na rynek, 
gdzie o ważności i znaczeniu dnia przemówił burmistrz 
miasta p. Tadeusz Przybyszewski. W swem okoliczno- 
ściowem przemówieni uwspomniał o tych wielkich budow- 
miczych, którzy dokładali wszelkich starań, aby prawdzi- 
wą Polskę odbudowano. Okrzykiem na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta zakończył przemó- 
wienie. Następnie odbyła się defilada, w której brali 
udział wszystkie towarzystwa. Defiladę odebrał burmistrz 
miasta p. Przybyszewski w otoczeniu członków Magistratu 
i miejscowego duchowieństwa. 


Po defiladzie udały się Towarzystwa w pochodzie na 
płac Wolności, gdzie nastąpiło poświęcenie pomnika, któ- 
ry z inicjatywy p. burmistrza został pobudowany. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. prob. Puppel, wygłaszając przy 
tej sposobności patrjotyczne kazanie, Osnową kazania by- 
ły nam bardzo dobrze znane słowa „Ojczyznę, wolność 
zachowaj nam Panie”. 

Po skończonem kazaniu zagrała orkiestra „Boże coś 
Posikę”. 

Po południu o godz. 4 odbyła się uroczysta akademia, 
urozmaicona referatem prof. Kędziory, deklamacjami i śpie- 
wem dzieci szkolnych. 

Na zakończenire odśpiewano wspólnie „Rotę”* Marji 


Konopnickiej. Obecny. 


Niech okręt „Pomorze“ popłynie po modrych falach 


Bałtyku. 


(Od własnego korespondenta.) 
Łobdowo, 12. 11. 28. 

W dniu 11 listopada obchodził tutejszy rolnik 
pan Olszewski uroczystość swych urodzin, na któ- 
rą zebrała się spora liczba gości, których gospo- 
darz staropolskim zwyczajem bardzo gościnnie 
przyjmował. 

Korzystając z tego, iż w dniu tym obchodzo- 
no też naszą uroczystość narodową 10-lecie Nie- 
podległości, a chcąc dzień ten jak najlepiej upa- 
miętnic, jeden z uczestników pan A. Bryx objaśnił 
obecnym wygłoszoną mowę Prezydenta Niemiec 
Hindenburga na Śląsku, w której to uwydatnią się 
stara zachłanność niemiecka szczególnie na na- 
sze Pomorze, na co uczestnicy ślubowali że dopó- 
ki jedna kropla krwi w ich żyłach płynię, żąda- 
nie niemeickie się niespełni. 

Równocześnie objaśnił pan Bryx zebranym 
gościom ważność naszej floty handlowej jako też 
że Pomorze podjęło się zakupić jeden handlo- 
wy okręt poprosił zarazem o datki na ten wzniosły 
cel, i tak zebrano sumę 41 zł. i to ofiarowali: pp. 
Olszewscy 6 zł. Leczki z Rychnowa 6 zł, Osię z 
Tryzanowa 6 zł; Masłyki z M. Pułkowa 6 zł, Wi- 
nicki z Zajączkowa 5 zł, Bryx z Łobdowa 6 zł 
Nadolni 6 zł. razem 41 zł. którą to sumę podjął się 
pan Bryx przesłać, gdzie się należy 

Jeden z obecnych. 


—| 


Sąsiedzi wschodu i zachodu nie śpią. Tam fa- 
bryki dniem i nocą zieją ogniem z kominów, ko- 
wadła dzwonią i z chwilą każdą nowy smok opusz- 
cza warsztaty, udając się nad nasze granice. A my 
jak zwykle czekamy. Kto by tam pomyślał o ufun- 
dowaniu łodzi podwodnej czy innego okrętu — 
przecież należymy do Ligi Narodów, więc pocóż 
się trudzić — powie niejeden. Obecnie żadne pa- 
kty nie mają znaczenia, natomiast wielkie zancze- 
niem jest uzbrojenie państwa. 


Pomorze z okazji 10-lecia Niepodległości Pol- 
ski, postanowiło z tego powodu zakupić Ojczyźnie 
okręt, ufundowany wyłącznie z mieszkańców Po- 
morza. Wpływają już składki do komitetu budowy 
okrętu ze wszech stron. Wioska Łobdowo jest 
pierwszą z powiatu wąbrzeskiego, skąd 
składki na zakup okrętu. Dlatego ależ wotrasty 
nie tym, którzy ofiarowali par dock, oraz te- 
mu, który zainicjowanie składki powziął Niech 
mieszkańcy wioski Łobdowa swym patrjotyzmem 


się uzna- 


_wzruszą, nie tylko jednej wioski, lecz cały powiat 


wąbrzeski. Zebrane 41 zł. na zakup okrętu „Po- 
morze" p. Bryx nadesłał do rfaszej Redakcji. 


Niech ten czyń patrjotyczmy znajdzie jaknaj- 
więcej naśladowców Redakcja. 


Masowa ucieczka więźniów z domu karnego 


w Grudziądzu. 


17-stu więźniów uciekło z Domu Karnego przez dokonany podkop. 


— Podkop wykonany został 


mistrzowską ręką. — Praca nad wykończeniem trwała od 6 — 8 tygodni. — Po zauważeniu ucie- 


czki rozpoczęto pościg i 3 z uciekinierów ujęto. 
(Telefon od naszego korespondenta.) 


Grudziądz 19. t1. 28. 


W sobotę po południu zostały zaalarmowane 
władze policyjne wieścią, że z Domu Karnego u- 
ciekło 17-tu więźniów przez dokonany podkop. 
Śledztwo wdrożone natychmiast dało następujące 
wyniki: 

Dwudziestu więźniów zatrudnionych od kil- 
ku tygodni w pralni zakładu, a w pośród nich znaj- 
dował się niebezpieczny kasiarz warszawski, któ 
ry prawdopodobnie przygotowywał wszystko ce- 
lem dojścia do skutku ucieczki. 


Przygotowanymi sztabami żelaznemi przystą- 
piono do podkopu. Praca ta trwała około 6 — 8 
tygodni. Kiedy podkop był wykończony, wśród 
więźniów zapanowała radość. 


W sobotę po południu, o godzinie 5-tej po 
skończonej pracy, kilku więźniów uciekło a w kil- 
ka minut reszta więźniów się wydostała. Nie trwa- 
Ñ ło kilkanaście minut, a zauważono ucieczkę. Na- 
tychmiast zaalarmowane władze zakładu i policja 


wszczęła dochodzenia i pościg, którego rezultatem 
było ujęcie 3 zbiegów. Jednego schwycił policjant 
około poczty, drugiego dozorca więzenia przy ul. 
Ogrodowej a trzeciego również dozorca wiezienia 
przy Małem Tarpnie. 
Wszyscy uciekinierzy mieli jeszcze kilka lat 
do przesiedzenia w więzieniu. Trzech ujętych 
zbiegów odstawiono z powrotem do więzienia, 
Podkop, który był gotowy w sobotę w połu- 
dnie, długi jest na 12 metrów, ciągnąc się pod 
murem, do ogrodu, skąd wydostali się na wolność. 
Nazwiska uciekinierów podamy w następnym nu- 
merze. 


NAPAD RABUNKOWY W MIEŚCIE. 


Czterech opryszków napadło na szofera. — Ban- 
dyci po obrabowaniu ofiary zniknęli w ciemno- 
ściach nocy. 

Z soboty na niedzielę 18 bm. o godzinie 11-tej 

w nocy, koło wodociągów miejskich, napadło 4 
opryszków na wracającego samochodem szofera 


ków stanął na drodze i tym sposobem zatrzymał 
auto. W chwili, kiedy auto stanęło z ciemności 
nocnych wyleciało trzech dalszych opryszków rzu- 
cając się na bezbronnego szofera, żądając od nie- 
go pieniędzy i samochodu. 

Po zrabowaniu 185 złotych bandyci zbiegli w 
nieznanym kierunku. Natychmiastowy pościg nie 
dał rezultatu. Według opowiadań szofera, jeden 
z bandytów uzbrojony był w siekierę. 


NAPAD POD RADZYNEM. 


Tej samej nocy, napadnięto na dom jednego z 
mieszkańców pod Radzynem. Według nadeszłych 
wiadomości, jeden z opryszków był uzbrojony w 
siekierę. 

Bandyci, którzy dokonali 2 napadów w ciągu 
jednej nocy, są to najprawdopodobniej uciekinie- 
rzy z Domu Karnego w Grudziądzu. Bliższych 
szczegółów dot. napadu pod Radzynem — brak. 


Kronika żałobna. 
Sp. Celestyn Makowski. 


Znowu nievbłagana śmierć wyrwała z grona obywateli ' 
Wąbrzeźna, zacnego obywatela — kupca Celestyna Makow- 
skiego. Śp. Celestyn Makowski zmarł w sobotę rano opa- 
trzony Sakramentami św. Przez śmierć Jego, różne towa- 
rzystwa w których był gorliwym członkiem, straciły bardzo 
wiele. 

Zmarły był kupcem od lat trzydziestu, otrzymując z tego 
tytułu od.kupiectwa dyplom. Jako. Polak, był zawsze gor- 
liwym patrjotą, dlatego Polska straciła w Nim jednego z naj- 
lepszych swych synów. 

Za zasługi położone w Bractwie Strzeleckiem otrzymał 
śp. Celestyn w uznaniu Jego zasług dyplom. Cześć Jego pa- 
mięci. Rodzinie zmarłego składamy wyrazy współczucia z 
powodu tak niespodziewanego nieszczęścia. Red. 


KPT are o TWA 
Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 19 listopada 28 r. 


— Sprostowanie, Autobus Wąbrzeźno — Dębowałąka 
— Górzno kursować będzie dopiero za kilka dni ze wzglę- 
dów technicznych. O dniu rozpoczęcia jazdy nie omeszkamy 
Szan. Czytelników powiadomić. 


— Nie małe zdziwienie wśród Czytelników 
naszego pisma wywoła z pewnością umiesczona w 
dzisiejszym numerze „Gawęda Mateusza”. Przez 
długi czas stary Mateusz nie dał o sobie znaku ży- 
cia, dlatego myślano, że stary Mateusz gdzieś się 
zawieruszył, Widząc gawędę Marcina Kapusty 
żal mu się zrobiło, więc się odezwał w dzisiejszym” 
numerze, 


— Otwarcie kina „Słońce“ W sobotę po południu przy 
licznym udziale publiczności, zostało otwarte kino „Słońce“ 
Podczas otwarcia przemawiał p. Uliński z Torunia, przed- 
stawiając zebranym o małym rozwoju k ina. Pierwszym 
filmem który został wyświetlony w „Słońcu był „Zew Mo- 
rza”, Szkoda tylko, że kierownictwo „Słońca” nie wyświe- 
tliło na początek filmu p. tyt. „Wschód Słońca”, który to 
film zę y by >. prena: chwili. 

— Władczyni tydy. Dramat w 8 aktach, reżyserji 
Mario Bonnarda. Na parowcu, zdążającym ku asis ej ies: 
ryki, wynikł groźny pożar. Dwie siostry bliźniaczki, których 
matka zginęła w płomieniach, zostały uratowane przez pa- 
sażerów, Jedna z nich, Klarę, zabrano do Nowego Jorku, 
drugą zaś Jolę. uniósł misjonarz ojciec Ambroży na pobli- 
ską, nieomal bezludną wyspę. 

Minęło lat 20. Klara wyrosła na bagnisku wielkomiej- 
skim prowadziła lekkomyślne życie, zmieniając kochanków, 
jak rękawiczki. Ostatnią jej ofiarą był młody człowiek Jan 
Hudin, który doprowadzony przez nią do ruiny, zamierzał 
popełnić samobójstwo. Uratował go od tego kroku tajemni- 
czy dr. Cordus, który jemu oraz paru innym kandydatom na 
tamten świat zaproponował wspólną wyprawę po złote runo 
na wyspę Atlantydę. 

Jaki koniec? Opowie nam film wyświetlony we wtorek 
20 bm. w kinie Słońce. 

— Bractwo Strzeleckie bierze $remjalny udział w po- 
grzebie swego najstarszego członk$ śp. Celestyna Makow- 
skiego, którego pogrzeb odbędzie się we wtorek 20 bm. o 
godzinie 10-tej przedpołudniem. Zbiórka wszystkich braci 
celem oddania bratu śp. Makowskiemu ostatniej przysługi, 
odbędzie się o godz. 9,45 u brata prezesa. - Zarząd. 


RUCH TOWARZYSTW. 
— Wąbrzeżno Dziś spiewy Lutni o godz. 8-mej 


wieczorem u p. Klimka przybycie wszystkich członków 
konieczne' Zarząd 


Notowanie Młyna Parowego w Wąbrzeźnie 


Kolejowa 56. m 
w dniu 19 XI. 1928 r. za 100 kilo. 


Manna pszenna (kaszka) . . . . . ......... zł 75,-— 
Mąka pszenna Luksusowa . . . . . . . . $ „ 66,— 
Mąka pszenna Extra . . -. . . ....... +. g M~ 
Maka pazeona OOOO"... 4% o. 6 ia 2 „ 68,— 
Mąka pszeenna OOO . . . . . ......... „ 49,— 
Mąka pszenna Pastewna . . . . . . ...... n 38,— 

SKA Zyłalace 33 13020 i 015 WE „ == 
Mąka ŻY IE o T o G-dm sma, A w =~ 
COEN OnE +2 N T E A TE IT + 30— 
Oopa Ayai Luo DZ EW ŻA „ —— 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego' (B. Szczuka) 
Wąbrzeźno. — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno, — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiad 


EEEE YET WE TETZĘSZETY LOOT CFA FUT 
Dziś już należy zaabonować sobie 
GŁOS WĄBRZESKI 


ZZA 


Dnia 17 listopada br. o godz. 8-mej rano zasnął w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. í 
mój najukochańszy mąż i nasz najdrożsży ojciec 


Celestyn Makowski 


KUPIEC 
w 55 roku życia. 
o czem donosi w smutku pogrążona 


żona z dziećmi 
Wąbrzeźno, 17 listopada 1928 roku. 


Eksportacja zwłok z domu żałoby we wtorek, dnia 20 bm: 
o.godz.;10-tej, następnie żałobne nabożeństwo i pogrzeb. 


W sobotę, 17 bm. zmarł opatrzony Sakramen- 
tami św. najstarszy członek Bractwa Strzeleckie- 
go, brat Śp. 


Zmarły swym prawym charakterem zjednał sobie y 
powszechny szacunek, dlatego śmierć Jego wzbu- į 


dziła szczery żal. 
Cześć Jego pamięci! 


x 
t 


ZARZĄD 
Bractwa Strzeleckiego 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek; dnia 20 bm. o godz. 10. 


z R | Gospodarstwo 
Pokój 29 mórg I kl. 
UMEBLOWANY KINO -TEATR w mieście 
od zaraz do | hotel Dwór Wabrzeski' speeda saa 
wodu 
a ae rap ZH we wtorek, 20 listopada br. Sm Po a z 
U MEBAOW ANY [| 4 e99 $ | Adres wskaże administr. 
2 „R | „Głosu Wąbrzeskiego*. 
HOTEL POD „BIAŁYM ORŁEM" w Wąbrzeźnie i ] d ilà 
pr A ae życzenie Szan. 5" i) *rięgpocos | n paana 99 ; 676 d niKÓW 
i dAlajbraku pomieszczenia na sali, wy- A 
i świeta się dziś nieodwołalnie R Płacę eduso Niewinnie poządzony bed mice 
PORAZ OSZACNI Wielki dramat w 8-miu aktach BiĄ, e A ND ER 


niebywałego napięcia. mistrz stolarski 


Reklama 


jest dźwignią 
handlu i przemysłu. 


Większą ilość 
KLOSZY 


emaljowych 
z obsadzkami do 
lamp elektr 


jehude gęsi 


na razie 


FUNT I zł 


 |E. @oetz Wabrein 


Kolejowa 63 tel. 74 


CODE DEE S E G OAS 


MARULATUR, 


(stare gazety) 


Rzecz dzieje się w angielskich 

sferach wojskowych, oraz w angiel- 

skiej armji |walczącej w Palestynie 
z Arabami 


W roli głównej 100% mężczyzna 


„Richard Barthelmes' 


Nadludzka ofiara — Miłość ojczy- 

zny — Wdzięczność Greczynki — 

Walki pomiędzy Arabami i Angli- 
kami. 


-Aew Morza- 


Z WIELKIM NADPROGRAMEM 
Dla szkół i dzieci o godz. 4 po poł. z 50 proc. zniżki 
O g. 8 wiecz. dla dorosłych, z zupełnie nowym nadprogr. 


„Od ślubu do więzienia” 


We wtorek i środę początek seansów o godz. 6 pierwszy 
o godzinie 8-mej drugi seans 
Następny program Prawo szpady i krwi. 


We wtorek, dnia 20-go bm. 
sensacyjna premjera emocjonującego filmu w stylu 
KAROLA MAYA i niesamowitek ALLANA EDGARA POEGO 


NADP 


i trzęsienia ziemi. 


wyspy skazańców. 


kich miastach wyświetlana hędzie 


————L 
—=ZŻL. 


Z okazji otwarcia utworzonej przy 
tut. Pow. Kasie Chorych stacji 


„Opieka 
nad matką i dzieckiem” 


uprasza się, by matki pragnące 
korzystać z porad i kropli mle- 
ka wspomnianej instytucji, zgła» 
szały się w godzinach urzędo- 
wych do biura tut. Kasy Chorych 


celem zarejestrowania 


Zarząd Pow. Kasy Chorych 
w Wąbrzeźnie dy 


WŁADCZYNI 
ATLANTYDY 


Reżyserował MARIO BONNARD 
W rolach głównych: LIANA HAID I ANDRE ROANNE. 
Koniec Atlantydy — legendarnej kolebki ludzkości! 
Niewidziane dotąd óryginaine zdjęcia wybuchu wulkanu 


LIANA HAID 


w podwójnej roli: kobiety światowej i mieszkanki 


Że względu na powodzenie jakiem cieszy! się film len w wiel- 


„WŁADCZYNI ATLANTYDY« 
także, w BE$" środę, dnia 21 bm. "@g 


Podczas wyświetlania filmu przygrywa orkiestra 
T- 
Dell Rio 


zaś po kinie w lokalu. 


sprzedaje na funty 


Gios Wabrzeski 
N=NEN=N= 
BATASAN 
REKLAMA 
jest dźwignią 
handlu 
WE podwoi) 


me- |pnikól 


„marki Fiat 
limuzyna (kryty) 
stale do wynajęcia. 


T. SKRZYPCZAK, wabrzezno 


naprzeciw kol. miejskiej 


J 
» 
D 


Zgubiłem 


ksigierzke wojskową 


którą unieważniam 


z 


Sierakowo, pow. Wąbrzeźno 
OGŁOSZENIE 


, Do tutejszego rejestru handlowego B. nr. 7 
wpisano przy firmie Broeisener Zeitung, towarzy - 
stwo z nieograniczoną poręką w Wąbrzeznie, iż 
uchwałą towarzystwa z dnia 7 lutego 1928 prze- 
liczono kapitał zakładowy w kwocie 180.00 mk. 
ną 27,000 złp tudzież podwyższono tenże kapitał 
zakładowy do kwoty 51.000 złp. 

Uchwałą towarzystwa z dnia 7 stycznia i7 lu- 
tego 1928 r. zmieniono $ 5 i 15 ustęp 3 umowy to- 
warzystwa. 

Wąbrzeźno, dnia 17 października 1928 r. 

Sąd Powiatowy 


Przetarg przymusowy 


W piątek, dnia 23 listopada 1928 r. o godz. 
10-tej.:przed poł. sprzedawane będą najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę gotówką 
obok kościoła ewangelickiego nast, rzeczy : 

| zegarek kieszonkowy (złoty), 
i leżanka, | kanapa. 


MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
(—) SCHWARZ burmistrz 


U 


na sprzedaż 
Wiadomości w ekpsed. 
kę | „Głosu *Wąbrzeskiego*. 


Konia 
bryczkę 


sprzedaje 


„Dos Wądnzeki 


ROGRAM 4 


Odbiorniki radjowe 


nagrodz. na wystawie radjowej w Po= 
znaniu 1927 r. dużym srebrnym meda- 
lem, 1-7 lamp., wykonane z najlepszych 
części, pod kierownictwem pierwszo- 
rzędnych fachowców, z głośną i czystą 
audycją, to szczyt doskonałeści, przy 
cenach niezwykle niskich. Głośniki, 
słuchawki, akumulatory, baterje ano- 
dowe, lampy katodowe oraz wszyst- 
kie części do budowy aparatów w wiel- 
— kim wyborze stale na składzie. — 


R. Wojtecki Wąbrzeźno 


————©—©........——---- „> 


Wytwornia aparatów radjowych a 
z] 
m OQ 
o O 
2 [QV 
HB 7 
ĘĄ > 
w wielkim wyborze pz — 
praktyczne podarki 63 (© 
po niebywałych za = 
NI 
niskich cenach, ta 
a 
Biżuterje, zegary, zegarki, obrączki PS Ti 
z szczerego złota od 20.--zł za parę tm 
kryształy, zastawy = 
stołowe sztuczne, srebrne platero- 


wane i alpaka. 


ARTYKUŁY OPTYCZNE 
elektr. lampy salonowe 


WŁ. Kulerski 
Gradziądz © 


r z Å fabryka bloków kasow. 
— Reperacje i rytownictwo — szytuch | bazkońcowych 
wykonuje się pod gwarancją we 


— własnym warsztacie — 


kasowe 


Największy skład _k 
Paragony 


zegarm.- złotniczy na miejscu. 


Fr. Biały 


Wąbrzeźno — ul. Kolejowa 79 


Moja zasada jest: wielki obrót, mały zysk 


I KTatrola 
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